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6 lat prowadzone gosp. 
trójpolowe, 

Przejście do gospodarstwa 
7mio polowego.

7mio polowe gospodarstwo 
przez 7 la t  prowadzone. 

Przejście do gosp. dziesięć 
polowego przez 2 lata. 

Dziesięć polowe gosp. istnie­
jące  już 8 lat.

(a ) Dodać należy, iż w  tym peryodzie istniało jeszcze pastwisko samorodne, którego dochód nie został tu zam ie­
szczony. Autor.
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P. Alsen  ut rzymuje  6 cztero konnych zaprzęży 
i zapewnia,  iż wszelkie prace rolne i gospodarskie,  
w właściwym czasie niemi wykonywa; co rzeczywi­
ście słusznie zadziwia, pomnąc  na to, iż w okolicy 
Jego (w Prusach)  prace rolne w ciągu 6 miesięcy 
winny być ukończone; a zatem, podług  mego zda­
nia,  wypadałoby t rzymać na wymienionej  prze­
strzeni  roli i zaprowadzonej  rotaeyi ,  blizko część 
więcej sprzężaju; albowiem, właśnie w tejże rota-  
cyi prace rolne muszą się koniecznie zbytecznie na­
gromadzać w jednym czasie; a niebędąc szybko i 
dobrze wykonane,  wywierać  szkodliwy wpływ na 
plony.

Co do p łodozmianu tutaj  zaprowadzonego,  nasu­
wa mi się ta uwaga:  czyli nie byłoby lepiej w mie j ­
sce wyki na paszę zieloną w pólku warzywnem, u- 
p rawiąć  oziminę w czystym, świeżo umierzwionym 
ugorze; gdyż wyka, jako przedpłód koniczyny —  
mimo że je przedziela jęczmień —  nie zdaje mi się 
być  stosowną.

Namienić  mi tu jeszcze wypada  co następuje:  
P.  Alsen oświadcza nam w opisie swego gospodar ­
stwa, z uwielbienia godną  otwartością:  że zapr o­
wadzone przez niego poprzednio 7mio polowe pło- 
dozmienne gospodarstwo, nieodpowiedziało wcale 
oczekiwaniom; i że tej okoliczności przypisać na­
leży iż g r un ta  jego, nieznajdują się w większym 
żyzności stanie. To  wyznanie nasuwa mi myśl: —  
Czyli przedsiębrane powiększanie grubości  warstwy 
rodznjnej,  a następnie wydobywanie na powierz­
chnię g ru n tu  surowego,  a mianowicie w niemierz- 
wionym ugorze po odłogu,  nie było zawczesne?

Wyżej  powiedziałem: że p ług  p. Alsen jak 
najlepiej ziemię doprawia,  lecz i to pewna,  że so­
cha pruska pod tym względem nic do życzenia nie 
zostawia;  mianowicie rozpulchnia  ona najzupeł­
niej rolę, co w tamecznym mokro-zimnym kl ima­
cie, wielkiej jest wagi. Dla tego, żypzyćby należało,  
iżby myślący i niespraćowany Sz. właściciel Dre- 
weshofu, raczył  zrobić porównawcze doświadczenie 
z t e m i  dwiema narzędziami rolnemi.

Podług  mego zdania,  pług i skaryfikator,  p. Al­
sen więcejby się stosował dla k limatu cieplejszego

i roli lżejszej, aniżeli  jest w Prusach .  Podczas mej 
bytności w Drewesliof p. Alsen był  zajęty budową 
przenośnej młocarni ,  na wzór tyle zachwalanych 
zagranicą.  Zwracam także uwagę mających zamiar  
zwidzać gospodarstwo p. Alsen, na zaprowadzoną 
pralnię owiec, w której używa się w części woda 
ciepła; oraz na wzorową holendern ię ,  całorocznie 
na  oborze t rzymaną,  obliczoną na przedaż suro­
wego mleka do Elbląga.  p a |»st.

Zdanie sprawy z gospodarstwa w Mi­
chałowie w r. 1844 i 45, przez Andrze­

ja hrabię Zamojskiego (a).
( z  7go tom u R oczn. Gosp. k ra jo w eg o ).

„Okaza łem panom pola,  narzędz ia,  inwentarze 
moje ,  zajmę was jeszcze zdaniem sprawy o różnych 
pracach  przedsięwziętych,  w tej nadziei, że mi swo­
ich uwag nawzajem udzielić raczycie. Chcąc b o ­
wiem o rolnictwie mówić,  a nie mówić tylko o sa­
mych ogólnych teoryach  ag ron om icz nych ,  na j ­
wygodniej  wziąć sobie za przedmiot  do dyskus- 
syi, przykład. Na ten przykład poddaję na jchęt­
niej moje gospodarstwo,  i zapewniam panów, że 
nietylko bez żalu,  ale z wdzięcznością przyjmę, r a ­
dy i krytyki.

Pewien a u to r  angielski wyrzekł: ze człowiek, 
który staraniem swojem potrafi sam zebrać dwa 

'źdźbła trawy i dwa ziarna, gdzie poprzednio je ­
dno tylko z każdego otrzym ano , może śmiało 
swóję pracę, pod względem użyteczności dla kra­
ju  i dla ludz kości, na równi położyć, jeżeli nie 
wyżej, z  pracą i  zabiegami całej rasy polityków.

W  uaszem gospodarstwie,  staral iśmy się do tych­
czas powszechnie prawie siać jaknajwięcej i prze- 
clawaćjak najdrożej nasze płody; gdy ceny zdają 
się nam za nizkie, t rzymamy zboże na składach 
i rok, i lat  kilka czasem. Mniemam,  że lepiej z ro­
bimy, gdy się postaramy o to, aby siać mniej a  
dokładniej uprawiać; lepsze zaś mając plony,

( a )  Rzecz o dczy tana  p rzez  S z . A utora  sw ym  gościom w  r. 
1). gospodarstw o M ichałow skie zw idzającym . R ed.
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przedawać tanio ile możną i co ro/c (a). Tym spo­
sobem, zasoby nasze pieniężne na mniejszych u- 
żyte obszarach, trafniej i korzystniej do potrzeby 
zastosować się dadzą ,  a po umiarkowanej cenie 
znajdzie się konsument i w kraju.  Przyjdziemy do 
pszennego cbleba, nierównie zdrowszego i po ży­
wniejszego niż chleb żytni .  Teraz,  Polska słynąca 
z pszenicy swojej,  jakby kraj niewolników o pocie 
czoła pszenicę produkuje  dla obcych, sama nie 
śmie spożywać onej.  Czas abyśmy z tak źle po ję ­
tego stosunku wychodzili .  Miejmy dobre  plony 
pszenicy, h o du jm y liczne t rzody różnego rodzaju 
inwentarzy,  a wtedy będzie i pszenica na handel ,  i 
pieniądz W kraju,  i chleb dobry,  i okrasa.

Dla przykładu,  rachunek  przyłączę zbliżony: 
U p r a w a  morga  jednego pod pszenicę, wraz z czyn­
szem i wywózką zboża do Wis ły,  kosztuje mnie oko­
ło 74 złp, Jeżeli otrzymuję 6 korey na sprzedaż, 
kosztuje korzec po 12 złp.; jeżeli 10 kórey, po 7 
złp!; gdybym zbiera ł  15 korcy,  spadłby koszt1 na 
5 złp. a choćby i 2 złp. dodać na korcu dla lepszej 
uprawy,  jeszcze po 7 i 8 złp. na 15 korcy wyło­
żywszy, śmiało zysku co rok po cenach zwyczaj­
nych spodziewaćby się można.  Jakoż,  z rachunku 
okazuje^się, że w ostatniem przypuszczeniu,biorąc 
po 15 złp. za korzec w miejscu, lepiejbym wyszedł 
niż w pierwszym przypadku biorąc po 23 złp.,  bo 
na tę cenę musiałbym czekać i rok i więcej,  p o n o ­
sząc koszta i risico, t racąc oraz procent  od kapi­
ta łu  w zbożu, l leżbym więcej jeszcze tracił,  gdy­
bym na opędzenie gospodarstwa,  na gruby  procent  
się zapożyczył?

Po niższych cenach,  trafi się kupiec w kraju (b), 
nie pot rzebowalibyśmy wyglądać łaski jedynie za-

(a) Skoro otrzymamy za naszę zboże cenę, która pokryje 
koszta produkcyi, i zysk nam należny zapewni, zostawmy dal­
szą  spekulacyę kupcom . 1 oni zarobić muszą; wtedy utwo­
r z y  się u nas może przemysł handlowy w  ręku obyw atelin ie- 
produccntów-, nie zaś jak  dziś, w ręku samych żydów.

(b)  Przypomnijmy sobie wczoraj słyszaną rozprawę p rzy ­
jaciela naszego pana Garbińskiego o produkcyi: jak  mało 
zwiększona konsumcya pszenicy i wełny w kraju , byle u 
każdego m ieszkańca , pochłonęłaby całą dziś  massę tych pło­
dów produkowaną. Jakie pole do p ra c y  i korzyści.
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granicznego kupca.  Za ulepszoną uprawą,  po t r ze ­
bą dobrych narzędzi,  powstałyby wszędzie w kraju,  
między innemi, zakłady mechaniczne i inne dla za­
opatrzenia nas w narzędzia i reparowania onych;  
mieliby zarobek i włościanie na naszych niwach 
pracujący;  przy licznych inwentarzach,  namnoży­
łoby się materyałów surowych dla fabryk różnych; 
a w tych zakładach, rzemieślnicy staliby się kon­
sumentami  na zboże, nabiał  i mięso: korzyści ztąd 
tam, niezawodne dla rolnictwa i dla kraju.

S tarać się nam więc trzeba o tanią (wyższą?)pro- 
dukcyą, to jest, aby rosły 2 ziarna i dwie trawki 
gdzie poprzednio jedno zbierano.

Mówiąc o taniości produkcyi,  nie rozumiem przez 
to, że trzeba mało na rolnictwo wydawać; owszem, 
wydać trzeba dużo, żeby p rzj jśc clo dobrych pło­
dów; ale wydawać umiejętnie i jak to mówią, z kre­
dką. Bądźmy o tein przekonani,  że kapitał tra­

fn ie  wydany, jest kapitałem dobrze lokowanym . 
W  Anglii np. przed laty, wysokie ceny zboża (do 
100 złp. za korzec pszenicy), spowodowały włoże­
nie w rolnictwo znacznych kapitałów pod zasłoną 
ówczesnych praw zbożowych.  Wydatek  ten, tak się 
trafnym okazał,  że skutkiem znacznie polepszo­
nych plonów, rolnik angielski może dziś sprzeda­
wać korzec pszenicy po 40 do 50 złp. bez straty.

Chcąc jednak wykład  czynić,założyć sobie trzeba 
rachunkowość najdokładniejszą. JNie idzie tu ko­
niecznie o to, czy rachunkowość jest pojedyncza, 
czy też podwójna,  bo to w istocie nie stanowi rze­
czy, ale tylko środek do rzeczy, idzie o to, aby 
dokładnie sobie wykazywał każdy przedsiębierca,  
co w przychodach ogólnych należy do kapitału, a  
co do rozchodu rocznego; tak, aby pierwsze na 
oszczędność odkłada jąc,  przyjść do a m o r t y z a c j i  
d ługu,  bo wykład jest długiem zaciągniętym od 
ogólnego majątku;  długiem do tegoż mają tku w r ó ­
cić powinnym z należnym procentem, ld z i e t e ż o t ó ,  
aby śledzić skutek z wykładu otrzymany; o przeko­
nanie się oraz co rzecz każda kosztujei p rzy ­
nosi, co w gospodarstwie zysk a co stratę sp r o ­
wadza.

Gospodarstwo sowicie zaopatrzone w kapitał



zawsze na zawołanie, naj l epiej  odp ow iad a ,  lak,  
iż rzec moż na ,  że  p o do b n ie  j ak doskonała pasza  
dla inw en t a rz y  zasadą jest nie tylko dobrego bytu 
inwentarzy, i\le przyczyną na jp ie rwszą  k or zy s t n e ­
go ro ln ic tw a ;  tak kapitał na zawołaniu  do  zasi l a­
n ia  wszelkich gałęzi  ro ln ic tw a ,  zasa dą  jest  i p r z y ­
czyną  ko n ie czną  do korzys tnego  go sp o da rs t wa  o- 
gó lnego .  Takie g o s p o d a rs t w a  są bo g a c tw e m  dla 
i c h  właściciel i  i dla k r a ju ,  a b i ed ne  g os p o d a rs t w a ,  
j a k  biednie żywione  inw en ta rz e ,  same n ig d y  do t u ­
szy nie p rzyc ho dzą ,  ma ły  tylko zysk p r zyn osz ą  i 
dla  za ję tych n iemi ,  i dla k r a ju .  W y c h o d z ą c  z tej 
zasady  n ie za w od n e j ,  twierdz ić  m o ż n a ,  że skoro kto 
p rzyjdz ie  u siebie do dobrej rachunkowości, na j ­
korzystnie j szy  uży t ek  znajdzie oa powyżej w zmian, 
kowane oszczędności swoje, w trafnych na swoje 
gospodarstwo wykładach; n i e równie  korzys tn ie j­
szy niż w kupnie większych wiosek i gruntów, na 
k tó rych  zasi lenie już  m u  b r ak n ie  na leżnego  k a p i ­
t a łu .

Ch c ąc  w mojej  tu dz i e rżawie ,  przyjść do  j a ­
snego wykazania sobie r u c h u  pieniędzy i o s t a tn i ch  
w y pa dk ó w ,  wziąłem się w tym r o k u  nakoniec do 
rachunkowości podwójnej, bo ona dokładniej wy­
kazać może to czego po rachunkach żądać nale­
ży. Z  czasem,  będę  ch c i a ł  pokazać  p a n o m  o t r z y ­
m a n e  skutk i ,  na t eraz jest to p róba:  po t rz e bu je m y 
wpra w y.

Co do mego tu gospodarstwa przy  wyt rwa łem  i 
n i ez mo rd ow ane m s t a r a n i u  szanownego  me g o  p o ­
mocnika i przyjacie la ,  rola nasza wydaje znacznie  
lepsze p lony  niż  je miewal i śmy z początku.  W y ż ­
szego j edn ak  i s t a ł ego pos tępu  zdaje  mi się, że 
wyglądać nie m o ż em y ,  dopóki  nie weźmiemy się 
d o  g ru n t ow ne go  ulepszenia  naszej g leby ,  to jest ,  
do osuszenia je j dokładnego. Zgłębienie bowiem 
większe warstwy rodza jnej ,  co jest  zasadą lepszych 
p lonow,  nie da się z d o b r y m  teraz sku tk iem wyko­
n a ć ,  ponieważ zgłębia jąc ją p r zed  osuszen iem,  
p rzed  na d a n ie m  spadku za s k ó r n y m  wodom,  k tó re  
czynią naszą rolę sapowatą, zaszkodzi l ibyśmy r o ­
li; woda za g łę b io na ,  bagnoby  wkrótce u f o r m o w a ­
ła.  Wapnowanie , podobn ież  p rzed osuszeniem,

m a ło b y  sku tkowało ,  to j e s t , że o t r zym al i byś my  
tylko skutki  p rzemi ja j ące .

Ale wielkie p y t a n i e  zachodz i :  czyli na takie  o s u ­
szenie g r u n t o w n e ,  k a p i t a ł  wyłożony  powróc i  z n a ­
l eżnym pro ce n te m?  czy też nie by łoby  korzystniej  
zredukować  u p r a w ę  z iarna  do  s a m yc h  naj lepszych 
g r u n tó w ,  na n ic h  c a łą  siłę naszą w na j d o sk on a l ­
szej up r aw ie  sko nc en t ro w ać ,  a zresztą więcej  u p r a ­
wiać roś l in  pas tewnych ,  mnie j  kosztu w y m a g a j ą ­
cych  a po m n a ża ją c y ch  d o ch ód  z inwenta rza i n a ­
wozu? (P a t r z  wgosp .  p. A l sen łąk i  p rzem .  R e d T y g . )

Osuszenie dwojak im sposob em  w Angl i i  w y ­
konywają ;  najpowszechn ie j  p r zez  kanały podzie­
mne dosyć  gęs to pod  n iwami ,  do  g łó w n y ch  ro wó w  
prowa dzo ne ;  d r u g i  sposób przez wiercenie dziur 
w niższych położeniach, k tó r e  wody n a t u r a l n y m  
spa dk iem ta m  ściekające p och ła n ia ją .  O s ta tn i  zd a ł  
m i  się być mnie j  kosz townym,  i do po łoż en ia  s to­
sownie j szym; p r ó b a  ta od b y t a ,  wszelako nie była 
zup e łną ;  n ic  nie mog ę  o niej powiedzieć,  aż  p o t r a ­
fię dok ładn ie j  ją kiedyś wykonać .  N a d m i e n i a m  
tylko o nie j ,  bo mi  się ten sposób zdaje d o g o dn ym  
dla wielu okol ic  w k r a j u ,  gdzie d ług ie  i kosz towne  
kana ły  w ypa d ło by  kopać  dla odprowa dze n ia  wód 
r ó w n i n y  za tap ia jących ;  ró wniny ,  leżące czasem ni­
żej  n aw e t  od rzeki,  a za te m ża dn ego  n iemające 
spa dku .

Co ra z  ba rdz ie j  p rz e ko n y w a m y  się o koniecznej  
po t rzeb ie  dla nas  korzystania z ostatnich ju ż  lat 
trwania pańszczyzny, dla wejścia wszędzie t a ń ­
szym kosztem i j ak  ua j rych le j ,  w gosp oda rs t wo  
p rze mien ne  i p ł odo zm ie nne ;  tym bowiem je dy n ie  
sposobem,  będziemy gotowi  do obejścia się z cza­
sem bez pańszczyzny;  u w aż am  to za najp ie rwszy 
krok,  jeżeli  kto  myśli o oczynszowaniu ;  a o t em 
n a m  myśleć trzeba, aby nas nieprzygotowanych, 
ta zmiana nie zaskoczyła;  (proszę zaj rzeć  do  R o c z ­
ników T. VI .  N r .  2 st r .  3 4 1 ) .

Między  innemi  p r acami ,  zajęl iśmy się w tym r o ­
ku obrachowaniem ścisłem siły potrzebnej p rzy  
robolach około gospodarstwa, i rozkładem tych 
robót; w tein bowiem leży m o ż n o ść  zwiększania 
zysku czystego z gospodarstwa, przez ściślejszą



skrzętnośc w wydatkach, Jesteśmy na dobrej  d ro ­
dze, ale jeszcze nie u celu. Okazało się między 
innemi,  że oprócz  ściśle przewidzianych robót ,  na­
leży mieć zapas na nieprzewidziane, mianowicie 
z powodu często przeszkadzających niepogod i s p ó ­
źnionej  wiosny.

Obrachowanie robót  przyprowadzi ło nas do 
zmiany wozów naszych fornalskich; wzięliśmy 
się do jednokonnych,  jakich używają włościanie na 
Podlasiu.  Jeden fornal  może ła two do wszystkich 
prawie robót 2 wózki takie prowadzić.  W  Anglii 
fornal  jeden z młodym pomocnikiem prowadzi ga­
rów jednokonnych pięć i sześć.

N a  górach, folwarczek nowy ju ż  w płodozmian 
pastwiskowy 10-letni wchodzi,  to jest 5cio połowy 
z przepołowionemi poletkami,  bo na wstępie nie 
wystarczy nawóz na wielkie poletka. Tej wiosny 12 
morgów dopiero się nawiozło,  na których spo­
dziewam się pszenicy, gdzie nigdy jej nie zbierano 
lecz tylko najbiedniejsze owsy, a czasem żyto. K o ­
lej następująca:  1, wyka na gnoju;  2, pszenica i 
żyto z t rawami;  3, pasza do zbioru i pastwisko; 4, 
pastwisko;  5, owies; 6, pastwisko; 7, ż y to ;8 ,  p a ­
stwisko; 9, pastwisko; 10, g roch,  luh owies. G rup-  
ta na tym folwarku bardzo są nawozu głodne. K o ­
szta na postawienie budynków zaraz się nie wrócą, 
ale po latach 6ciu lub Smiu,  ju ib y  dochód (obra- 
chowany z owiec mianowicie) okazać się powinien.  
A wtedy wnoszę, że na dzierżawie 24 letniej,  p o ­
stawienie przez dzierżawcę takiego folwarczku,  złą 
spekulacyą być nie może; zwłaszcza przy nizkim 
powszechnie w kraju czynszu gr un towym ,  tak d a ­
lece, że z takich odległych od zabudowań gruntów,  
żadnego jeszcze  czynszu właściciel spodziewać się 
nie powinien , według wszelkich zasad ekonomii  
politycznej o dochodzie,  czyli czynszu ( la Rente)  
i doświadczenia powszechnego.

Pługi nasze już  powszechne zyskały wzięcie, 
więc ich tu wychwalać nie będę; chcę tylko nad­
mienić,  iż oprócz dogodności ,  że parą bydła d o ­
skonale w naszym gruncie  orzą, jeszcze uprawa po 
nich nierównie jest lepszą od zwyczajnej. I  dla 
tego, tym nawet gospodarzom,  którzy w bo ro wi­

nach orząc, 3 lub 4 . sztuki zaprządz może do nich 
muszą,  pługi  nasze sumiennie  zalecam, bo nieza­
wodnie lżej za wołmi wszędzie idą, i lepiej n ie ró ­
wnie ziemię sprawiają od innych. Dosyć pług 
nasz obejrzeć, aby się o tern przekonać.  W  naszym 
pługu  u pięty z tyłu,  mamy 9 do 10 cali szeroko­
ści z odkładnicą,  gdy w zwyczajnym jest tam do 
l f  łokcia szerokości. Parobydlne pługi i jedno­
konne wózki, powinny nam kosztów oszczędzić, a 
przez to samo do zysków naszych się przyłożyć. 
W  miejscu zaś kilku roboczych koni lub wołów 
oszczędzonych, dobrze i kilkadziesiąt owiec więcej 
ut rzymać.

Niektórzy goście, którzy w sprawozdaniu o mo- 
jein tu gospodarstwie w Rocznikach naszych czy­
tali: , ,że nadal  co rok ugór  czysty w kolei zap ro ­
wadzić zamyślam;” pytali mnie  w roku zeszłym, 
gdzie ten ugór jest. Muszę się z tego wyt łuma­
czyć: Na  zdaniu miejscowych gospodarzy podlega­
jąc, sądziłem zrazu, że moje niwy śą gliniaste; i 
dlatego o ugorze raz w lat 8 myślałem, dla wysta­
wienia gliny na działanie słońca letniego,  i tern le 
pszego sprawienia gruntu .  Później  wszelako, prze- 
konywając się coraz bardziej (o czem już i wspra- 
wozdanin nadmieni łem),  że nasze zimy doskonale, 
pod względem spulchnienia ziemi, ugór  letni za­
stąpić mogą,  odstąpiłem od myśli o ugorze; tern 
więcej, że co do gleby naszej,  rozbiór chemiczny 
wykazał; że ścisłość nie pochodzi  wcale z  obecno­
ści gliny, której  jest ledwie 3?,(?) ale z natury p ia ­
sku miałkiego i mułowatego.  Nie mam więc wcale 
ugo ru  czystego; zyskam przez to na ilości paszy. 
Wykę  na przedpłód sianą,  w kwiecie kosząc, wy­
niszczamy zarazem kwitnące wtedy wszelkie chw a­
sty, i następne zboże wolniejsze od chwastów m ie ­
wamy. O takim skutku przekonać się i w tym r o ­
ku można  na owsie zasianym na wyczysku; t am 
gdzie wyka na nasienie pozostała,  zasiały się i 
chwasty,  i mnóstwo ich tam dżdżysta pora różno­
barwnych na jaw wyprowaoziła.

Po ugorze letnim wszelako, bywa czasem ozimi­
na lepsza; czy samo wyschnięcie dokładne sapu 
podłożonego przed świętym Ja n e m ,  nie może
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w części taki skutek wytłumaczyć? W  dżdżystym 
wtedy roku, ugorowanie, i podłożenie, przez to sa­
mo, że spulchnia  ziemię, powinno znowu szko­
dzie, bo woda głębiej wsiąka. IFarto będzie na to 
uwagę zwrócić.

Co do wypadków z  roku upłynionego 18 4 4  i 5 
powszechnie dosyć krytycznego, nie były one i tu  
ba rd zo  zadowalające. Zbiory  paszy były piękne, 
lecz dla sloty kosztowniej niż zwykle zeb ran e ,  i 
w końcu ledwie na podśc io łs ię  przydały, a inwen­
tarze gotowizną paśliśm y: jest to rodzaj paszy 
wcale niegospodarski. Ratow ały  nas bardzo kar­
tofle i b ruk iew  z rzędowej upraw y; ale i kartofle 
w f  się zepsuły przed wiosną. Miałem ich 2 tysią­
ce korcy, zgłaszał się po nie kupiec niejeden; d a ­
wano nam i po 5 złp. na własne fu ry  za korzec; 
p rzedać  ich wszakże nie mogliśmy, bo pasza z nich 
pewniejsza była, niż z niepogodnie zebranego sia­
n a  w okolicy kupowanego. Bobik wcale nie da łs ię  
zebrać, aż na mrozie, i w większej części pognił, 
że  o nasienie-na ten rok s ta rać  się musieliśmy, k tó ­
re  zamiast na  20 morgow jak  zwykle, tylko na 5 
m orgów  wystarczyło.

Zbiory z iarna były niezgorsze.
Tła Michałowie:

Pszenica po wyce na poletku I I  wyd. ziarn 1 0 | .  
Zyto na tem że(bo  się niedowioz. g n o ju )—  —  7 | .
Pszenica po koniczynie na poi. V I I I  8.

„  ozima angiel. tam że —  —  10. 
Jęcz. po rzędowej upraw, n ap o i .  V I — • —  10*.
Owies po wyce bez n a w o z u —  IV  —  —  1 2 f .

Na Deszkowieacli:
Pszenica ...................na poletku I  ------- 14V

,,  po bobiku (zamokła) V I  —  —  Tf.
W  roku 1S43 i 4 mieliśmy na poletku V  z psze­

nicy jare j  około 18 ziarn. Gdyby nie słoty ciągłe, 
k tóre  kilkakrotnie niwy prawie zatopiły , okazałyby 
się były rezultaty lepsze. Ziarno jednak piękne by­
ło  i dobrej wagi, po 131 f  fu. korca Wagi g d a ń ­
skiej. Za pobytu mego w czerwcu w W arszawie, 
daw ano mi po 25 złp. za moję pszenicę w Racho- 
wie nad W isłą  złożoną (a).

(a ) Dnia 14 sierpnia, przedaną została po 26 złp. 20 gr.

W  zasiewach tegorocznych , dotkliwie dają się 
czuć skutki niepogod zeszłorocznych. W  ogóle r o ­
boty wczas nie dały się wykonać, oziminy w części 
tylko zasiane z o s ta ły ; ratowaliśm y się większym 
wysiewem jarzyny, a te się niedobrze w ogóle p o ­
kazują, prócz pszenicy ja re j .  Zabrakło  nam nasie­
nia wyki, bobiku, grochu  na siew paszy; leżą też 
różne kawałki g ru n tu  n ieużyte. Znowu będzie t r u ­
dno w zimie z paszą i słomą; koniczyny jednak m a­
my piękne, wyki i mieszanki także, czy je zbierze­
my pogodnie, wątpię. Kartofle, b rukiew , bobik 
obiecują zbiór średni; pszenica ozima i ja ra  dobre; 
na sapach wszędzie zbytnia wilgoć sprzyja wyro- 
stowi mietlicy; na borowinie jej nie ma; żyta rza­
dkie, ale może będą plenne.

Próby z  róznemi nawozami przedsięwzięte 
w roku  zeszłym, widzieliście panowie; najlepsze 
rezulta ty  okazały się po gipsie na koniczynie, która 
(po dwóch korcach gipsu na mórg), wydała 84 cen­
tnary  suchej koniczyny z morga; i po gałganach 
wełnianych na b r u k w i , której zbiór prawie p o ­
dwoiły w porównaniu , ze zwykle tu  otrzymywa­
nym na gno ju  z pod inwentarzy. Skutek też dobry 
widać w tym roku po tych nawozach zesziorocz- 
nych na pszenicy jarej. Szczegółową o tern roz­
prawkę w ypracow ałp . B randt,  którą nam  odczyta. 
Proszę o pobłażanie  dla m łodego człowieka, p ie r ­
wszy raz występującego ze swoją pracą, przed tak 
licznem zgromadzeniem.

Inwentarze  ze względu na powszechny prawie 
w kraju onych upadek, dosyć się szczęśliwie p rze ­
chowały, choć nie bez szkody, W  owcach, s tracili­
śmy sztuk w ogóle 436 ; f  tej s tra ty  s tanow ią j a ­
gnięta przeszłoroczne i z tegorocznego wykocenia. 
Pierwsze skutkiem zapewnie niezdrowej paszy le­
tniej przeszłorocznej upadły na wfosienicę; drugie , 
bo matki nie miały pokarm u. Wszystkie pasze ze­
szłoroczne, z powodu słot, źle były wykształcone, 
niepożywne. Owce, jak zwykle, dostawały siano, 
kartofle, osypkę, nic nie pomogło. W ełnę na j a r ­
m arku  w W arszawie sprzedaliśmy po S2 talary za 
cen tna r ,  bez sortowania.

Powszechnie teraz  radzą, aby się owce kociły
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w lipcu; na próbę mamy takich m acior 8 0 .  P rzy  
myciu, żadna nie porzuciła, korę się teraz. O re­
zultacie p ró b y ,  na przyszłorocznym zjeździe do­
piero  powiedzieć potrafię. Przeciwko lipcowemu 
koceniu, skoro przy m yciu wypadków nie będzie, 
nic powiedzieć nie m ożna; ow szem , wszystko za 
tem  przemawia,osobliwie w naszym klimacie. Przy- 
przejściu w ten porządek , traci się wprawdzie ja ­
gnięca wełna w jesieni, ale za to w końcu roku 
więcej pieniędzy dadzą kupcy za wełnę.

W  bydle ro g a te m , sztuk tylko kilka odpad ło  
z cieląt: nic ważnego nie zaszło. Za młodzież atna- 
torowie zawsze dob rą  nam cenę dają, za co bardzo 
im jestem wdzięczny.

D la poprawy kształtu naszego bydła , zamierzy­
łem  by ł  w tym roku sztuk kilka sprowadzić z A n ­
glii, lecz na później to odłożyłem, boby się to je­
szcze podobno nie opłaciło; bydło w Anglii wybo­
rn e ,  bardzo  drogie , a zarazy tegoroczne odprow a­
dziły mnie na teraz od tego zam iaru . Jeden z głó­
wnych przymiotów bydła angielskiego, jest kształt 
udoskonalony, i wczesne wykształcenie się, tak> 
ze woły w 2ę  latach do 3, na rzeź oddają; co b a r ­
dzo jest korzystnem.

S tadn ina  wcale się nie źle nam  powodzi, m am 
teraz młodzieży krwi czystej 4 ogierki i 4 klaczki, 
p ó ł krwi po ogierze Recovery, tyleż, 4 ogierki i 4

Uprawa
O zbierania nasienia kartoflanego 

i  uprawie kartofli z nasienia.
M inisterstwo Spraw  wewnętrznych w P rusach  

podało do wiadomości co następuje:
«Tegoroczna w wielu okolicach mniej więcej 

spostrzeżona choroba kartofli,  dała właśnie po­
wód , do odezw z różnych s t r o n , że powinniśmy 
znowu z nasienia je wyprowadzać Ale według 
dotychczasowych doświadczeń, potrzeba użycia 
kilka lat, aby przynależnego wzrostu owoce tą  
drogą o trzy m ać ,  nie okazywała owego przy-

klaczki. W szystkich was panów  uderzył piękny 
kształt i wzrost tych źrebiąt.  Ogierki czystej krwi 
są: 2-leini gniady  po Camel z Matyldy; roczniak 
kasztanowaty po R ecovery  z Hoyden: — roczny 
gniady po Recovery zM ysindy; brudno kasztano­
waty roczny po Recovery z Matyldy. Klaczki 
czystej krwi są; roczna jasno gniada  po Glaucus 
z M argare tty ; 'roczna gniacla po Camel z M atyl­
dy; £  roczna gniada po Recovery z Hoyden: -  ro­
czna gniada po Recovery z M argare tty .

Pon iewaź s tadn ina  uchodzi u nas za niekorzy­
stną spekulacyą, założyłem sobie dokładny r a c h u ­
nek oddzielnie prowadzony, k tóry  z czasem wierny 
rezu l ta t  wykaże. Teraz, niemogąc się jeszcze zy­
sków spodziewać, bo trzeba dać  młodzieży czas do  
wykształcenia się, s ta ram  się tylko o najlepsze wy­
chowanie tej młodzieży. W ychow anie  to, oprócz 
pilności wielkiej, umiejętności i trafności, wymaga 
wybornej i dostatecznej paszy. Ź reb ię ta ,  skoro ty l­
ko żuć  potrafią , dostają owies, i przez pierwsze la t  
2 lub 3, tyle owsa jedzą i jeść będą, ile chcą pon ie­
kąd. To jest konieczne przy stosownych ćwicze­
n iach  codziennych, aby one przyszły do wzrostu i 
siły. Roczniaki też moje mogą śmiało się rów nać 
z krajowemi zwykle chowanemi dwulatkami; ogie- 
rek zaś 2-letni silniej jest wykształcony od niejedne­
go 4ro-latka. [Dalszy ciąg w ąast. nrze).

roślin.
poranienia dla rolnika dogodnem; przyczem prócz 
tego, pewność pomyślnego wypadku, może jeszcze 
wątpliwości ulegała.

»Tymczasem, przedstawia się teraz doświadcze­
nie, które  zdaje się zasługiwać na największą u- 
wagę. Ogrodnikowi Hrabiego Arnim p. Zander 
w Boitzenbergu, który w skutku rozumowanego 
prowadzenia ogrodnictwa, pozyskał na berlińskiej 
wystawie owoców i kwiatów odznaczenie, udało się 
w ciągu jednego roku  z zasianego nasienia o trzy ­
mać kartofle , k tórych plon wyrównał plonowi karto-
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fli, sadzonych zwyczajnym sposobem; nadto,  k a r ­
tofle te były sadzone wśród zwyczajnych wysadków; 
i kiedy ostatnie zostały choroby dotkn ię te ,  p i e r ­
wsze pozostały w tym roku zupełnie zdrowe.

ccWedług właśnie nadeszłego opisu ogrodnika  
Zander ,  postępowanie w tym względzie jest n a ­
stępujące:

nZbierają się w jesieni bulki (nasienniki) kar­
toflane przed nas tąpieniem mrozów (a) ,  i za­
chowują się do końca stycznia w suchem i wolnem- 
od mrozu miejscu.  Potem gnietąs ię  rękami,  i skła­
dają do garnka  lub faski, gdzie 6 do S dni  pozo­
stają dla zgnicia,  przezco oddzielają się szlamiste 
części od ziarnek. Następnie nalewa się woda,  i n a ­
sienie w sposób, w jaki się oczyszczają nasiona 
ogórków, op łukuje  się i w suchem zachowuje 
miejscu.

«Przy końcu marca lub na początku kwietnia,  
nasienie to sieje się w inspektach i postępuje  się jak 
z innemu wezesnemi rośl inami warzyw. Jeżeli się 
znajduje zasłonione i ciepłe miejsce, np. kawałek 
g r u n t u  zasłoniony domem lub m ur em  i ku p o łu ­
dniowi położony,  w takim razie, według zdania p. 
Zander ,  nie pot rzeba inspektu z oknami ,a le  można 
rośl inę tak hodować  jak rośl iny tabaki;  j ednakże 
zagony, z powodu że te młode rośliny na mróz b a r ­
dzo są czułe, powinny być w nocy,  jeżeli mróz z a ­
graża,  przykryte słomą albo deskami; co ła two da 
się uskutecznić otaczając ze wszystkich s t ron  zago­
ny  deskami w ziemię wpuszczonemi,  na których o. 
pie rac  się może pokrycie bez uszkodzenia ro- 
sady.

»Gdy te rośl iny w maju  podrosną ,  sadzą się 
w lekkim grunc ie  w odległości,  jak się zwykle sa ­
dzą kartofle.

ccPywyższym sposobem przygotowane  nasienie 
saskich rychlików (tak nazw.anych świętojańskich

(a )  W edług innycli spostrzeżeń, m ały  przym rozek nie szko­
dzi temu nasieniu.

kar tof l i )  zasiał  w tym roku  ogrodnik Zander  
dnia 11 kwietnia na zagonie inspektowym, a dnia 
26 maja tę rosadę posadził  na otwartym g r u n ­
cie ; przyczem dodać  tu należy , że wegetacya 
w Boitzenbergu blizko o dwa tygodnie jest później­
sza niż w Berlinie. Po wykopaniu,  każda rośl ina 
wydała 1 do 1 £  miarki  (a)  kar tof li ;  jedna ro­
ślina wydała  ich nawet 280 sztuk. Było w prawdzie 
między niemi wiele drobnych,  ale jednak zbiór sa­
mych większych wyrównywał zbiorowi sadzo­
nych kartofli .  Gdy ogrodnik  Zander  już  od 5 
lat  tym sposobem hoduje kartofle,  udzieli ł  tej 
wiosny takiego nasienia innym officyalislom i 
wyrobnikom hrabiego.  Z nasienia tego wyhodowa­
ne kartofle pozostały wszystkie zupełnie zd ro w e ; 
podczas gdy na około inne dotknięte były c h o ­
robą.  To doświadczenie jest tein ważniejsze, że 
i wyrobnicy sadzili rosadę kartoflaną pośród zasa­
dzonych zwyczajnych kartofli ,  i podczas gdy o- 
statnie dotkuięte zostały c h or obą ,  kartofle z n a ­
sienia otrzymane,  do innego ga tunku należące, 
wszędzie od niej wolne były.

aWypadek  przeto tych doświadczeń zasługuje na 
szybkie i powszechne rozszerzenie, aby gdzie j e ­
szcze teraz mrozem nie dotknięte zna jdują  się 
bulki  czyli nasienniki,  takowe mogły być ze ­
b r a n e ;  i aby wszędzie w przyszłym roku we­
dług powyższego sposobu z niemi postąpiono .  
Przestrzeń pół  pręta kwadratowego jest dostate­
czną na zasianie nasienia dla jednej morgi  r o ­
l i ,  a więc, mianowicie wyrobnicy gdy sami za j ­
mą się hodowaniem nasienia,  będą mogli  z ł a ­
twością opisany sposób zastosować.

((Zyczyćby należało,  aby to doświadczenie wszy­
stkie pisma bezzwłocznie do wiadomości publ i­
cznej podały,  iżby jeszcze można  było z niego ko- 
rzystać.“

(a ) Miarka, czy li Meca prus. zaw iera w  sobie 3J kw arty  
pols. Red.
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